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j ^ JI NIEDZIELĘ
tr ze c h  k r ó l a c h

eWanqelia
Vedliig ¿w _ j ana ||; 1-1£
n A  dnia trzeciego b y ły  gody m ałżeńskie  w  
C nie G a lile js k ie j; a b y ła  tam  m atka Jezusowa.
JezWan też b y j  i  Jezus j  uczn iow ie  jego na go- 

gdy n ie  s taw ało  w ina , rzek ła  matka, je -  
j  s°Wa do niego: W in a  n ie  mają. I  rze k ł je j 
ezus: Co m nie  i tobie, n iew iasto? jeszcze n ie  

‘.Wyszła godzina m oja. Rzekła m atka jego słu- 
C o ko lw ie k  w am  rzecze, czyńcie. I  b y ło  

W 1 sześć s tąg iew  kam iennych , w ed ług  oczy- 
c2enia żydow skiego  postanow ionych , b io rą - 

C ch w  się każda dwa, aibo trz y  w iadra . Rzekł 
C? Jezus: N a p e łn ijc ie  s tągw ie wodą. I napeł- 
J11 je az do w ierzchu. I  rze k ł im  Jezus: Czer­
p c ie ż  teraz, a donieście prze łożonem u wese- 

1 donieśli. A  gdy skosztow ał p rze łożony we- 
cl 5 w ody, k tó ra  się sta ła  w inem , a n ie  w ie- 
T H ,  zkądby b y ło , lecz s łudzy w id z ie li, k tó rz y  
J Dęlę czerpali, w ezw ał ob lub ieńca p rze łożony 
Liesela i  rze k ł mu: W sze lk i cz ło w ie k  p ie rw e j 
I ?dzie w in o  dobre, a gdy się nap iją , tedy pod- 

Jsze. a dobre w in o  zachow ał aż do tego 
Wftsu.
r, Ten początek cudów  u c z y n ił Jezus w Kanie 
^ H le js k ie j i ' okaza ł chw a łę  swą i  u w ie rz y li 

6ń uczn iow ie  jego. Potem zs tąp ił do K a far- 
AUm, on j  u ia tka  jego i  b rac ia  jego i  uczn iow ie  

9°: a zam ieszkali tam  n ie w ie le  dni.

^ a u k a
i . W iec ie  wszyscy, że dzisie jsza Ewangelia  
i  mta opow iada nam, ja k to  Pan Jezus z na j- 
,CI(?tsza Panną i  z św ię tym i A pos to łam i b y ł 
J* Weselu w  K anie  G a lile js k ie j i  ja k  wodę 
j. 2eh iie n ił w e  w ino . U w aża jc ie , ja ka  to  dla 

j-em zdarzeniu nauka: Pan Jezus b y ł na 
.eseiu; w ięc  i  nam się w o lno  weselić, w o lno  

]W, Ucieszyć; ale to  wesele, ta  uciecha, m usi 
j W łaka, żeby się z nam i i  Pan Jezus ucieszył, 

^ a tk a  Boska, i  Św ięci Pańscy. D la  tego, czy

to  na weselu, czy to na w ieńcu , czy na ch rzc i­
nach, czy na ja k ie jb ą d ź  inne j zabaw ie n ie w in ­
nej, p rzebiera m iarkę, czy to  w  p ic iu , czy to  w  
jad le ; k to  p rzy  ta k ich  zgrom adzeniach zacho­
w u je  się nagannie, gada lub  śpiewa p lugaw ie , 
z ta k im  się n ie  cieszy Pan Jezus, an i n a jśw ię t­
sza M arya , an i A  posto łow ie ! nad tak im  w szy­
scy bo le ją , bo on siebie potęp ia  i d rug ich  gor- 
szy!

C iąg le  pracować, c iąg le  się .m odlić, to 
tru d n a ,'trz a  i  b yd lę c iu  w y tch n ą ć !

Przytoczę tu  k ró tk ą  opow ieść o św. Janie:
G dy ten A p o s to ł b y ł na w ygnan iu , na w y ­

spie Patmos, i  ju ż  w  podeszłych latach, z w y k ł 
b y ł po p racy  i m o d litw ie  baw ić  się z ku ro p a t­
wą, k tó rą  sobie osw o ił. P iastow a ł ją  na ręku, 
g łaska ł i  p ieśc ił się z nią. W id z ia ł to  strzelec, 
a znając Jana ja ko  w ie lk ie g o  A posto ła , d z iw ił 
się, że z ta k  lic h ą  ptaszyną czas tra w i, i  to  m u 
naw et w ręcz pow iedz ia ł. Jan św ię ty  zam iast 
odpow iedzi, zapyta ł go: czemu on też n ie  zaw­
sze ma łu k  naciągn ię ty? —  Strzelec na to : —  
„g d y b y  m ój łu k  b y ł zawsze natężony, lo b y  
w reszcie s tra c ił moc całą, i  n ie  m óg łbym  z n ie ­
go w ypuśc ić  s trza ły ." „N ie d z iw u j się tedy," 
rze k ł A posto ł, „że  i  ja  te d y  i  ow ędy w yp o czy ­
w am  m ojem u duchow i, aby potem  tem  m oc­
n ie j go natężyw szy, m óg ł się w zn ieść do^ w y ­
sokiego rozpam ię tyw an ia  rzeczy Bożych .

Kończę s łow am i św. Paw ła A posto ła :
„W szys tko , c o ko lw ie k  czyn ic ie , w  słow ie, 

albo w  uczynku , w szystko  w im ię  Pana Jezu­
sa Chrystusa, dz ięku jąc  Bogu i O jcu  przezeń .

ZD AN IE  O JC O W  ŚW IĘTYC H
„P o jedna j się z tw o im  n iep rzy jac ie lem , bo 

n ie  w iesz, k ie d y  osta tn ia  godzina życ ia  tw o je ­
go w yb ije . Jak skoro skonasz, w ys tą p i Sędzia, 
S ługa sądow y i  W ięz ien ie . A le ! gdy okazujesz 
dobrą w o lę  do po jednan ia  się z p rzec iw n ik iem , 
o, w te d y  w  m ie jsce Sędziego znajdziesz O jca, 
w  m ie jsce S ług i sądowego A n io ła , a w  m ie j­
sce W ię z ie n ia  R a j!" m ó w i św. A ugustyn .

„G d y  mąż i  żona, i  dzieci, i dom ow nicy, 
w  zgodzie ży ją , n ie  jestże to  dom tak i m ałem
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niebem? — gdzie zaś niezgoda m iędzy n im i pa­
nu je , wówczas jes t w ie lk im  p iek łem ." Są s ło ­
w a  św. Tomasza z W ilanow a .

„C z ło w ie k  używ a praw dziw ego p o ko ju  i 
p raw dz iw e j w o lności, gdy c ia ło  u lęga duszy, 
a dusza słucha Boga." Św. Leon.

„P okó j je s t pogodą duszy, w ypoczynk iem  
um ysłu , p rosto tą  serca, w ęzłem  m iłośc i, p rz y ­
m ierzem  św ię te j, ch rześc ijańsk ie j m iłośc i. Po­
k ó j usuwa niezgodę, p rz y tłu m ia  w o jn y , w s trzy  
m u je  gniew , upokarza dum nych, m iłu je  p o ko r­
nych, uspokaja k łó cą cych  się, jednoczy poróż­
n ionych  łudz i." Św. A ugustyn .

Zasil w ięc, o Boże! słabe s iły  nasze, abyś­
m y, T w o ją  łaską w zm ocnien i, pokó j na te j z ie ­
m i u m iło w a li, a przezeń d o s łu ży li się w ieczne­
go p o ko ju  po zgonie.

Leon  Roppel.

N AJW IĘKSZY SKARB 
KASZUBSKI

(W spom nien ia  z p ie rw szych  d n i okupac ji).
B y ło  to  12 paźdz ie rn ika  1939 r.
O d szeregu d n i pada ł deszcz, ta k  że n ie  raźno 

n a m  b y ło  p o ryw a ć 's ię  z łóżek ju ż  wczesnym  ran k ie m . 
N ie  w z ię to  nas jeszcze do żadnej robo ty , choć w  G dy­
n i ju ż  w  parę d n i po w kro cze n iu  a rm ii n iem ie ck ie j 
uka za ły  się obw ieszczenia A rb e itsa m tu , w zyw a jące  
do zgłaszania się do w y ja z d u  na  ro b o ty  do N iem iec. 
K tó ż b y  w ięc ju ż  ko ło  godziny 6.30 rano  zw ró c ił u w a ­
gę n£S głosy trą b k i, ja k ie  roz leg ły  się na sąsiedniej 
u lic y . M yś la łem  poprostu , ;że to  z w y k ły  w y b ry k  ja ­
k iegoś cz łonka Jungvo lkU , k tó re m u  zachcia ło się 
psuć- n e rw y  p o ls k im  m ieszkańcom  O rłow a  M o rs k ie ­
go a starszym  p rzyp o m in a ły  się czasy pocz ty lion  ów, 
w y g ry w a ją c y c h  na trąbce sw oje sygnały.

G dy nieco późnie j s iedzie liśm y p rzy  śniadaniu, 
w p a d ł do nas sąsiad i  bez p rz y w ita n ia  się zawoła): 
„N o  i  co, p a k u je m y  się" ju ż , czy też jeszcze n ie? " N ie  
w ie d z ie liśm y  oczyw iście, o co chodzi i  Co m am y pa ­
kow ać, to, też zaczął nam  k ró tk o  opow iadać treść 
św ieżo rozp laka tow anego zarządzenia n iem ieckiego. 
N ie  dokończy liśm y śn iadania i  po b ieg liśm y ezym prę- 
dzej na  róg: u licy,, gdzie ju ż  garść Sąsiadów ' zawzięcie 
s tu d io w a ła  i  żyw o  dysku tow a ła  nad treścią b ru n a tn o - 
czerwonego afisza.

A  ogłaszał on n ie  b y le  co:
. „że  w szyscy n ien iem ieccy m ieszkańcy O rłow a  

M orsk iego , w  gran icach  ściśle okreś lonych, zb iorą  się 
d n ia  12 pa źdz ie rn ika  1939 r .  o godz. 9 -te j p rzedpo łu ­
dn ie m  na  u lic y  O rło w sk ie j.

że zabrać ze sobą m ożna je d yn ie  bagaż ręczny, 
zaw ie ra jący  żywność na k i lk a  dn i, ciepłą, odzież, rze­
czy osobiste j o n ieodzow ne j po trzeby, kosztow ności

i  t. d „  ą is ę iW  i  v v / ó b r J  UDO-fl
że m ieszkan ie  na leży zamknąć, k lucza  jednakże 

Zabierać n ie  w o lno , pod groźbą k a ry  m us i pozostać
Stnamktę .u lc in A  opuwobua ip u i8  suarsim w  

że zniszczenie ja k ie g o k o lw ie k ; sp rzę tą  /czy u rzą ­
dzenia będzie uw ażany za sabotaż,

że k to  po godzin ie  10-1 ej przed po łudn iem  bez 
specja lnego zezw olen ia n a po tka ny  zostanie w  m iesz-

k a n iu  czy w  jego pob liżu , będzie uw ażany za pb
ją.cego i  zostanie w  m yś l p ra w a  w ojennego rozs 
lany.

N ie  p rzyp om in am  ju ż  sobie dok ładn ie  zwrloti*
ró'

zarządzenia, by łem  bo w iem  ta k  w yp row adzony , 
w n ow ag i, że w  p ie rw sze j c h w il i  przesta łem  
odczuwać, a tu  zb liża ła  się nieszczęsna godzina 
naznaczona do zb ió rk i.

■ile*
9-ta'

W  nocy czy ry c h ły m  ra n k ie m  rozp laka
,0»

ifliy
to  ogłoszenie a ju ż ' w  k i lk a  godzin późnie j ^
stanąć go tow i do opuszczenia naszych mieszkań ""..i
w yd a ło  nam  się n ie  do uw ie rzen ia , lecz gdy P1ć # 1

w id z ie liśm y , że wszyscy zab ie ra ją  się do pak0'  
na jp o trzebn ie jszych  rzeczy i  do p rzygo tow yw an ia  
m oczków  i  m y  w z ię liśm y  tę rzecz na serio.

cził
O jakże  cz łow iek  m ało p o tra f i unieść, jeże li ^  

je , że czeka go długa, piesza w ę d ró w ka  i  ja k  Pr ^<, 
p o tra f i się zdecydować w  w yborze  sw ych  „skarb1’
je ż e li je s t pos taw iony  przed tw a rd a  konieczneoś0li'

a)y<#ogród, spazm3--O sta tn ie  spo jrzen ie  na dom  i  ug iou, s j ,p< 
n y  płacz k o b ie t i  dz iec i i  w o ln o  c iągn iem y w  k ’0’ 1 
k u  dw orca  na u licę  O rłow ską.

S późn iliśm y się. nieco. P raw ie  trz y  czwarte 
od szosy G dańskie j do dw orca  zatłoczone jes t l u

g o t?
wol»0.

U s ta w ie n i są- w  szeregi. G dańskie S S -V erfue
tru p p e n  s to ją  kordonem . Już odda lić się n ie  >■ j .  • . ■ 1! 
Jedyn ie  z pod s tro n y  K o lib e k , z d z ie ln icy  w » 1
m orsk ich , dochodzą jeszcze spóźnieni. ty

Z  da leka b ie le je  w  t łu m ie  broda znanego , 
liu s z a  E. K ., k tó ry  z żoną, z m a ły m i w a liz k a m i "  «i 
ku , sto i w  je d n y m  z os ta tn ich  szeregów. Nad0 ^y
in n y  mecenas z u lic y  P rzebendow sk icb . Późno d°:

go w  jego pysznej w i iy  g łosy wysied leńczej
d*1'

S po tyka  ich  n ie  b y le  ja k i zaszczyt. Sam Konin11’
,ił?r isch e r A m ts le ite r  O rło w a  da w n y  w łaśc ic ie l 1 

i  re s ta u ra c ji H o rs t K u e h l, p rzysy ła  sw o ich  słm .

H*

zaw iadom ien iem , że je ż e li w y m ie n ie n i zechcą ¡,.
w ić  się w  jego b iu rze  i  osobiście poprosić o „
nisscheiin" w zg l. o „P a s s ie rs c h e in m o g ą  p o z o ^ ^ j '
m ie jscu. A le ' p o ls k i no ta riu sz  i mecenas nawet 
rżeć n ie  ra c z y li na w y s ła n n ik ó w  niegodziwca.  ̂ ffl

K o ło  ob iadu ruszam y. Deszcz stale pokropn
trz y  k ro k i S S -ow iec z ka ra b inem  go tow ym  do 6\ j y  

___ X.........____________________kOP .,

m i0-
si1

lu . Co k ilo m e tr  m n ie j w ięce j p rzysta jem y, 
bo w iem  i  dzieci n ie  mogą donieść sw ych pak1’11 ^  
Co ch w ilę  k tóreś p rzys ta je  i  ja k ieś  pakuneczk1 
w in ią tk a  fu k ie m  pada ją  w  p rzyd rożn y  róvż. ^ ¡ i t  

Id z ie m y  pod górę, pod W itb m in o . Idz iem y ■ yf 
w o ln ie j.  N a po lance zastępuje nam  drogę ° pe
f i lm o w y , nakręca to p ierw sze w  te j w o jn ie  wYsl a-
n ie  P o lakó w  —• zapewne d la  jak iegoś tygo<dniK‘J

mowego, gdzie pod przekręconym  ty tu łe m bt/dźi* W

siało św iadczyć o c ie rp ien iach  VolksdeulschóW---
zostałem  w  ty le  choć w  po rów nan iu  z , f f i1

nieco le p ie j daw ałem  sobie radę. W a liz k i 
je d n a k  coraz ba rdz ie j, ta k  że zaczynałem  z8/ ^  
lym , co sw o je  p a k u n k i i  ska rby  m d g li wieś»1
ha  m a leńk ich  “wódeczkach.

Jedna ż m a tek  popychała przed sobą dz'e ¿ej
;flrf■ci01

fi!}' ' ’
i  w a lize k  a dziecko ^wózek pe(en za w in ią te k  . ------- _ ------------

p lecach p o p łak iw a ło  z cicha. Inn e  m a tk i ‘ Za 
p ro w a d z iły ' św d je m a leństw a 1 a lb o ; ''też ’ n ios ły
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^ ®ch, n a jw ie rn ie j je d n a k  pozostał m i p rzed oczy- 
^ tę p u ją c y  obrazek:

,ioJe<Jna n iem joda  ju ż  K aszubka  z p lecak iem  na ra -  
v,. nach c ią g a ją  za sobą, n ie w ie lk i cz te roko łow y 

ba k tó ry m  siedzia ł je j m ąż-inw a lid a . 
opowiadano m i późnie j, że gdy ten  ka leka  nie  
nadążyć an i do trzym ać k ro k u  m aszeru jącym  

‘ ^  Przy op ie ra n iu  się o wózek, w te d y  zona jego«¡w
ta y  tk liw o ś c i i  p rzyw iązan ia , rozdała cięższe pa- 

i  zapasy żyw nościow e pom iędzy w spólidących,
k  "‘■‘ta swego • m ęża-ka lekę na wózeczek i  ta k  ja k o
P m Pozostały „s k a rb "  ciągnęła za sobą na w y -

lebie.

l)9c,,6s|tem przekonany, że przez ty c h  sześć la t  c k u - 
S J1 Podobnych w yp a d kó w  pośw ięcenia się naszych 
łl i^ ^ a te k  i  s ióstr b y ło  ty le , że n ie  m ożnaby ic h  an i 

an i opisać. K ażd y  z nas napew no jeszcze 
ma W pam ięci dow ody boha te rs tw a i  m ęstw a 

k o b ie t godnych u w ieczn ie n ia  i  p rzekazania 
I l o ś c i .  To też m yślę o tym , że je że lib y  k ie d y - 
V  za m ojego życia Zarząd M ie js k i M ia s ta  
l A  Wpadł na  pom ysł ozdobien ia O rło w a  ja k im ś  
iy  kiem , to  w te d y  na leża łoby przypom nieć po-

zdarzenie, przypom nieć, że O rłow o  pierwsze 
(j^olsce o trzym a ło  nakaz w ys ied len ia  i w te d y  za- 

Qtlnję, aby przez uczczenie p o m n ik iem  te j sk rom - 
k .  ^aszubskie j kob ie ty , na w ózku ciągnącej swego 

l<a'ka lekę, uczcić boha te rs tw o w szys tk ich  Polek.

° senka  l u d o w a
H ł^ ó ż  na Kaszubach n ie  s łysza ł jeszcze p io - 

„O j, żeglarze, żegle jże..." U rodz iła  się o- 
N iew iadom ych la tach na w ybrzeżu. Posły- 

W  ^  w  o k o lic y  Pucka w  ro ku  1903 Jan.Pa- 
tjtosił2e Strzelna, spisał je j s łow a i m elod ię i  o- 
hąs jh  w  ro ku  1910 w  pew nym  n iem ieck im  
y p iś m ie ,  w ychodzącym  w Gdańsku, Prze- 

ją  A leksande r M a jk o w s k i i popros ił Pa- 
k ^  0 nadesłanie je j. M a jk o w s k i o p u b liko w a ł 
^ e. swoim  p rzew odn iku  „N a  kaszubskim  w y - 
iiC jA" w  tym że samym roku , następnie w  
v  łde " __ Rok v i  str. 106 w  1922 r.

M e lod ia , podana przez Patocka, opracow a­
na i  zharm onizowana została przez znanego 
kom pozyto ra  Fe liksa N ow ow ie jsk iego . Sama 
m elodia jes t dz is ia j na Kaszubach w ięce j znana, 
an iże li ca ły  teks t te j p iosenki. Na w yraźne  ży ­
czenia za in teresow anych tą  p iosenką poda jem y 
ca ły  je j tekst: y

O j żeglarze, żegiejże 
Całą nockę po morze 

H e j, hej,, la, la, la!
Całą nockę po morze 

Jakże jó  m om  żeglovac,
K je j nachodzi cemnó noc?

Zapo l svjeczkę abo dvje ,
Prz^żeglej że tu  do m je.

Jak jó  dó n j i  przeżeglo ł,
N a w o k je n ko  zaklepoł.

V§szła do m je  staro tesc,
Proseła do jizb§ vlezc.

Jó do jizb§ n je  vlezę,
P o k ji A n k j i  n je  v jidzę.

T vo ja  A n ka  tva rdo  spji,
W o d  kam jen ja  grób je  ji.

K je jb e  v jedzo ł, gdze j i  grób,
Poszed be jó, k je jb e  mog.

Trze raze smętorz wotaszed 
I  do grobu j i  p rz6szed.

M o je  m ji i i  dzevczątko,
Przemov do m je  słoveczko!

A  chto ce pov jedzo ł,
Że w u m a rłi gadać m jo ł.

N je  godo ł to jeden k v ja t,
Le to  m o v jił ca łi svjat.

Ledv je  Boga wuproseła,
Żem do cebje przem ovje ła .

B je j do m o ji m a tk ji v  dom,
Je tam  z ło ti per scen moj.

Je tam  chustka n je  doszetó,
1 Je tam  m erta n je  dovjetó.

Chto tę chustkę doszeje,
Ten ten v jo n e k  d o v jije .

M a tka  chustkę doszeła 
Sostra v jo n e k  noseła.



N r. 3 C h e c z

Treder Franciszek.

ŚLADY T O T E M IZ M U  
W  Z W Y C Z A J A C H  LU D O W Y C H

N a Kaszubach p rz e trw a ł do dziś zw ycza j, k tó ry  
w  treśc i swej tłu m a czy  nam  obrzędy re lig ijn e , z w y ­
czaje i  w ie rze n ia  w yzn aw có w  re l ig i i z b ie ra czy -m yś li- 
w y c h  ( t j.  to tem izm u) przodków  naszych z młodszego 
p a le o litu .

W  w ig il ię  Bożego N arodzen ia  ch łopcy p rzeb ie ra ją  
się za zw ierzęta  oraz w  srtroje p rze d s ta w ic ie li różnych 
stanów  i  w a rs tw  społecznych, grom adnie  w ę d ru ją  od 
dom u do dom u i  urządza ją t. zw . „g w ia zd kę ". Zespół 
składa się z 11 osób: dw uch  gw iazdorów , p o lic ja n ta  
kozła, kon ia , bociana, dziada, baby, m uzykan ta , k o ­
m in ia rz a  i  p rzew odn ika . Sam w ystęp  m a ta k i p rze ­
bieg:

P rzew od n ik  w stępu je  p ie rw szy  do dom u i  zw raca 
się do d o m ow n ikó w  z zapytan iem : „Cze Państyo 
chceta gv jozdkę v jidzec? " —  Jeże li o trzym a  odpo­
w iedz tw ierdzącą, g w ia z d k i wchodzą do m ieszkan ia  
i  u rządza ją popisy:

G w iazdorzy, n a jd o s to jn ie js i p rzedstaw ic ie le  gw iazd  
k i,  u b ra n i w  ogrom ne kożuchy słom iane i  w yso k ie  
ko rony , bada ją  s tosunk i w spó łżyc ia  rodzinnego, egza­
m in u ją  m łodzież w  spraw ności i  dokładności odm a­
w ia n ia  pacierza, a następn ie p iln y c h  i  grzecznych do­
m o w n ik ó w  w ynag radza j ą^ garścią orzechów, le n iw y c h  
zaś —  chłoszczą „ko rb acze m ", częstują b iczem , w y ­
kon an ym  ze słom y. W  ty m  sam ym  czasie innfe 
g w ia z d k i pe łn ią  sw o je  fu n k c je : k o m in ia rz  w y m ia ta  
k o m in y  i  piece, dz iad i  baba spraszają ja łm użn ę  dla  
dzieci, a m u zyka n t p rz y g ry w a  zw ie rzę tom  do sko­
ków . N ad po rządk iem  całego w id o w is k a  czuw a po­
l ic ja n t :  u k ra ca  sw aw olę kozła, gdy ten  .zbyt m ocno 
nac ie ra  na obecnych, k a rc i bociana —  za z b y t śm ia­
łe zaglądanie do ga rnków , a ko n ia  —  za sko k i ha­
łaś liw e . Równocześnie p o lic ja n t sporządza protokół, 
sp isu je  n iedok ładnośc i i  n ie p o rzą d k i (b ra k  d ra b iny , 
narzędzi do gaszenia pożaru), zw raca uwagę na czy­
stość w  poko jach  i  na po dw órku , a na  odchodnem  
w zyw a  gospodarza do usunięcia  usterek.

Po zakończeniu w szys tk ich  ty c h  cerem on ii oraz

po o trz y m a n iu  w ynag rodzen ia  (pieniędzy, ciast,

ców) p rze w o d n ik  da je  znak i  g w ia zd k i w y c k oclZ'!
W ystęp gw iazdek poprzedzała do n ie d a W ^ J  

lenda  t. z. „g w iz d o ra " (n ie  gw iazdora). Tydz>en 
w ig il ią  gw izdo r, k tó ry  w  zespole gw iazdkow y01 f  
zazwyczaj ro lę  p rzew odn ika , odw iedza ł rodź* ,ji

adzst ,

zde1*

m ieszkało w  re jo n ie  g w ia z d k i (wsi), sporzą1 
ludnośc i danego re jo n u  oraz u s ta la ł lis tę  
d la  gw iazd k i. Obecność sw o ją  ogłaszał Sw iZ°l'g f  
d la tego gw izdo r. Chodził w  p rze b ra n iu  lepszec ¡t-ltf” I-
ścia p rzy  lasce w yso k ie j, zakręconej u  góry 
p ros te j z zaznaczonym  pod łużn ie  ornam entem  
nym . N a tw a rz y  m ia ł „ la rw ę "  c z y li maskę, P0<* yjfi 
nos ił księgę i  p ióro . Gospodarze c h ro n ili t>° ^  
napas tliw ośc ią  psów i  p rz y jm o w a li go z S°a. J  
O becnie zw ycza j ten  zan ika , tu  i  tam  czynn oś^ ,^

cdii

zdora w y k o n u je  obecnie gw iazd o r w  czasie 
w ig ilijn e g o .

D ru g i zespół gw ia zd ko w y  tw o rzą  n ied /W ie° fi 
z ie ł, pies i  bocian. W  trze c im  zespole wystęP11̂  
dźw iedź, d iabeł, śm ierć, żyd, an ió ł i  ja kaś  P°st^  
k a  o dw óch lu b  trzech  g łow ach (T ryg law )- ^ 
zestaw ien iach re j w o d z i n iedźw iedź. Z w ycza le f  
o w ys tęp y  n iedźw iedz ia  zaw ie ra ją  naleciałoś01 ci( 
łu dn ia . Z achow a ły  się szczególnie w  po łu dn ie "1 > i* 
ści Kaszub. W  po w ia tach  pó łnocnych urządź3 I ł /  
n ie  w  w ig ilię , racze j p rzed w zg l. dopiero koł° 
go R oku. (¡f

Jjiw I
U rządzanie „g w ia z d k i"  na leży do rzędu \  1 

w o tn ie jszych  zw ycza jów  lu d o w y c h  kaszubS^jt''* 
j'est to  zw ycza j boga ty i  drogocenny, je s t Pra'  /  
ko p a ln ią  zaby tków , księgą, w  k tó re j p o k o k 111 ¡ /  
zap isyw a ły  dz ie je  do rob ku  k u ltu ra ln e g o . W 
dze m am y zap isk i z różnych  dziedzin  i  z 
epok. Z a c z n ijm y  od n o ta tk i na js tarsze j, 
zw ycza ju  p rze b ie ran ia  się za zw ierzęta :

Z  c h w ilą  p rze jśc ia  od zb ierackiego t ry ^11 , /  
do w łaściw ego m y ś liw s tw a  dom inu jącą  ro k  - T ,  f  
cz łow ieka  o d g ry w a ły  zw ierzęta . Z w ie rzę ta  /
w y m  i  m a rtw y m  in w en ta rzem  człow ieka, j eg° V  
g iem  i  w ozem ", jego rzem iosłem . A le  trze' ° ^  
w a lczyć  ze zw ierzęciem , podchodzić je , P°°^c ■ 
wać jego zw ycza je, budow ać zasadzki i  c*1" '  

(C iąg da lszy nastąpi).

Druk. Wejherowo - pod Zarząd. Państw.


